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Rozdział 1. Wstęp



1.1 Po co powstał ten ebook i komu może pomóc?

Setki opiekunów psów codziennie zastanawiają się:
“Dlaczego mój pies tak się zachowuje?”, “Czy to normalne?”,
“Jak mogę mu pomóc?”. Ten ebook powstał w odpowiedzi na
takie pytania. Jeśli jesteś jedną z tych osób, to jesteś we
właściwym miejscu. Poradnik, który trzymasz w rękach,
powstał z myślą o wszystkich, którzy chcą stworzyć ze swoim
psem prawdziwą relację — opartą nie tylko na rutynie czy
komendach, ale na wzajemnym zrozumieniu, szacunku i
empatii. Dla tych, którzy chcą wiedzieć więcej, rozumieć
głębiej i działać świadomie.

Nie musisz być behawiorystą, żeby korzystać z tej wiedzy.
Nie musisz znać zaawansowanych terminów ani czytać
naukowych artykułów. Wystarczy chęć poznania świata
swojego psa. Niezależnie od tego, czy masz szczeniaka,
dorosłego psa, seniora, psa po przejściach, adoptowanego,
rasowego czy mieszańca — ten ebook jest dla Ciebie. To
również doskonały punkt wyjścia dla osób, które planują
adopcję i chcą się do niej dobrze przygotować. A także dla
tych, którzy już są opiekunami, ale zmagają się z
wątpliwościami, pytaniami i wyzwaniami dnia codziennego.

Jako behawiorysta od lat prowadzę konsultacje z
opiekunami psów. Rozmawiam, obserwuję, słucham. I widzę
jedno: większość problemów nie wynika z braku dobrej woli,
ale z braku wiedzy. Nie mamy w szkołach zajęć z komunikacji



międzygatunkowej. Uczymy się wszystkiego metodą prób i
błędów. A błędy — niestety — mogą sporo kosztować.
Zwłaszcza psy.

Chciałem stworzyć coś, co będzie dostępne, konkretne, a
jednocześnie mądre i empatyczne. Coś, co połączy świat nauki
ze światem emocji. Coś, co opiekunowie będą mogli wziąć do
ręki i odetchnąć: „Aha, to nie moja wina. Tego po prostu nie
wiedziałem”.

Jeśli szukasz sposobów na “ujarzmienie psa”, jeśli chcesz
szybko wyeliminować zachowania bez refleksji nad ich
przyczynami, jeśli interesuje Cię dominacja, krzyk, kary —
zamknij tę książkę. To nie jest ebook dla Ciebie. Nie
znajdziesz tu przestarzałych teorii o „psie alfa”, nie
przeczytasz o liderze stada ani o potrzebie pokazania, kto tu
rządzi. Znajdziesz za to szacunek. Do psa. I do siebie — jako
osoby, która chce się rozwijać i zadbać o relację.

Z tego ebooka dowiesz się m.in.:

jak przebiega rozwój psa od szczenięcia do seniora,
czym są okresy wrażliwości i jak z nich korzystać,
jak działa psia komunikacja — i dlaczego czasem się nie
dogadujemy,
jak emocje, zdrowie i środowisko wpływają na
zachowanie psa,
jak rozwiązywać problemy behawioralne bez siły i
strachu,



jak budować więź opartą na zaufaniu i współpracy,
jak zapewnić psu dobrostan psychiczny i fizyczny.

To nie jest gotowy przepis na “idealnego psa”. To zestaw
narzędzi, który pomoże Ci być lepszym opiekunem. W
kolejnych rozdziałach zabiorę Cię w podróż przez fascynujący
świat psów. Dowiesz się, skąd się wzięły, jak ewoluowały i jak
ta historia wpływa na ich obecne zachowania. Poznasz etapy
ich rozwoju i znaczenie socjalizacji. Nauczysz się odczytywać
mowę ciała, rozpoznawać sygnały stresu i zrozumieć, co pies
naprawdę próbuje Ci powiedzieć. Będziemy mówić o
problemach: lęku separacyjnym, agresji, nadpobudliwości. O
relacjach między psami, o spacerach w mieście, o wpływie
diety na emocje. I o tym, jak codzienne nawyki wpływają na
psychikę Twojego psa. Ten ebook to nie jest tylko zbiór
wiedzy. To zaproszenie do zmiany. Do uważności. Do
tworzenia relacji, która nie opiera się na kontroli, ale na
zaufaniu.

Jesteś gotowy? To chodź — zaczynamy.

1.2 Jak zrozumienie psa zmienia jakość wspólnego życia?

Wyobraź sobie, że Twój pies zaczyna być dla Ciebie
zrozumiały niczym dobry przyjaciel. Zaczynasz dostrzegać
więcej niż tylko szczekanie czy machanie ogonem. Widzisz



sygnały, które wcześniej umykały. Zaczynasz reagować
adekwatnie. Pojawia się spokój. Pojawia się harmonia.

Zrozumienie to nie tylko komfort — to konkretne,
codzienne korzyści. Pies, który czuje się zrozumiany, staje się
spokojniejszy, bardziej przewidywalny, chętniej
współpracuje. Opiekun, który zna emocje i potrzeby swojego
pupila, czuje się pewniej, rzadziej się frustruje i unika
błędnych interpretacji. To nie magia — to efekt wspólnej
pracy i świadomej obserwacji.

Zamiast złości na to, że pies ciągnie na smyczy, pojawia się
refleksja: „Z czego to wynika? Czy on się boi? A może jest zbyt
pobudzony?”. Zamiast karcenia za szczekanie — próba
zrozumienia: „Czy on mnie ostrzega? Czy próbuje coś
powiedzieć?”. Takie podejście nie tylko poprawia relację, ale
zapobiega eskalacjom problemów.

To zrozumienie zmienia codzienność. Spacery stają się
przyjemnością, a nie polem bitwy. Spotkania z innymi psami
– okazją do nauki, a nie źródłem stresu. Czas w domu –
chwilą relaksu, a nie pasmem nerwów. To wszystko zaczyna
się wtedy, gdy zamiast oceniać psa przez pryzmat „zachowuje
się dobrze / źle”, zaczynasz widzieć psa jako istotę z
emocjami, potrzebami i ograniczeniami.

Z czasem zauważysz też coś niezwykłego: im więcej
rozumiesz swojego psa, tym lepiej rozumiesz siebie. Bo
opieka nad psem to nie tylko odpowiedzialność – to relacja,



która Cię rozwija. To lustro, w którym możesz się przejrzeć. I
ogromna szkoła empatii, cierpliwości i uważności.

1.3 Dlaczego zachowanie psa to więcej niż tylko
“posłuszeństwo”?

Dla wielu osób wychowanie psa zaczyna się i kończy na
nauczeniu go podstawowych komend. „Siad”, „waruj”, „do
mnie” — to często pierwsze i główne oczekiwania wobec
czworonoga. Ale jeśli zastanowimy się przez chwilę, okaże
się, że takie podejście jest zaledwie wierzchołkiem góry
lodowej.

Zachowanie psa to nie matematyczne równanie: bodziec →
reakcja. To skomplikowana sieć zależności między emocjami,
instynktami, przeszłymi doświadczeniami i aktualną
sytuacją. Pies może nie przyjść na zawołanie nie dlatego, że
jest „nieposłuszny”, ale dlatego, że coś go przestraszyło, coś
go nadmiernie ekscytuje lub że zwyczajnie nie rozumie
Twojego polecenia.

W świecie psów zachowanie nie zawsze służy
„współpracy” z człowiekiem. Czasem jest strategią radzenia
sobie z trudnymi emocjami. Czasem wyrazem potrzeb —
fizycznych lub psychicznych. A czasem prostą reakcją na
niezrozumiały kontekst. Oczekując tylko posłuszeństwa,
łatwo przegapić to, co pies próbuje nam zakomunikować.
Zamiast więc skupiać się wyłącznie na komendach, warto



zapytać: Dlaczego mój pies zachowuje się w ten sposób? Co
chce mi przez to powiedzieć? Czy czuje się bezpiecznie? Czy
rozumie, czego od niego oczekuję? Posłuszeństwo może być
przydatne — ale nie może być fundamentem relacji.
Fundamentem powinna być komunikacja, zaufanie i
wzajemna uważność. Bo tylko wtedy pies będzie naprawdę
chciał współpracować. Nie z przymusu, nie ze strachu, ale
dlatego, że czuje się dobrze w Twoim towarzystwie i rozumie
wspólne zasady.

W tym ebooku zachęcam Cię, by spojrzeć na psa jak na
partnera. Nie jak na kogoś, kto ma być „posłuszny”, ale jak na
towarzysza, który — jeśli dasz mu szansę — nauczy Cię
więcej, niż się spodziewasz.

1.4 Jak korzystać z tego ebooka?

Ten ebook został stworzony z myślą o Tobie — niezależnie od
tego, czy czytasz go jednym tchem w sobotni wieczór, czy
sięgasz do niego raz w tygodniu, szukając konkretnej
odpowiedzi. To nie jest podręcznik do „zaliczenia”. To
przewodnik, który możesz traktować jak mapę w podróży po
psim świecie. Każdy rozdział stanowi osobny moduł
tematyczny, więc możesz przeglądać ebooka liniowo — od
początku do końca — lub wybierać te części, które
odpowiadają Twojej obecnej sytuacji. Masz problem z lękiem



separacyjnym? Zacznij od rozdziału o emocjach i stresie.
Zastanawiasz się, czy Twój pies ma odpowiedni dobrostan?
Zerknij do sekcji o potrzebach behawioralnych. Ebook jest
zbudowany tak, aby elastycznie dopasować się do Twoich
potrzeb. W środku znajdziesz:

przystępne, ale rzetelne wyjaśnienia — napisane
językiem zrozumiałym, bez upraszczania ważnych treści,
praktyczne ćwiczenia — które możesz od razu wdrożyć z
własnym psem,
checklisty — pomocne w analizie codziennych sytuacji,
przykłady z życia — czyli realne przypadki z konsultacji
behawioralnych,
podpowiedzi i strategie — oparte na nowoczesnej wiedzy,
nie mitach czy przestarzałych teoriach.

Zachęcam Cię, abyś robił notatki. Zaznaczaj fragmenty, do
których chcesz wrócić. Zapisuj swoje obserwacje dotyczące
psa. Możesz też prowadzić „dziennik psa” — w którym
zapiszesz swoje spostrzeżenia, zmiany w zachowaniu pupila
czy pomysły na trening. Dzięki temu nie tylko uporządkujesz
wiedzę, ale też nauczysz się lepiej obserwować i reagować.

Ten ebook jest po to, aby Ci towarzyszyć — nie tylko
informować, ale wspierać. Może nie odpowie na wszystkie
pytania, ale z pewnością pomoże Ci zadać właściwe. A to już
bardzo dużo.
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Rozdział 2. Skąd się wzięły psy? Ewolucja,
która zmieniła świat

2.1 Od wilka do domowego pupila – jak wyglądała droga psa?

Historia psa domowego (Canis lupus familiaris) jest jedną z
najstarszych i najbardziej fascynujących opowieści o
współpracy międzygatunkowej. Zaczyna się dziesiątki tysięcy
lat temu, gdy nasi przodkowie wędrowali po Ziemi jako
łowcy-zbieracze, a dzikie wilki (Canis lupus) patrolowały
obrzeża ich obozowisk w poszukiwaniu resztek jedzenia.
Właśnie tam, u zarania dziejów, miała miejsce pierwsza iskra
wyjątkowej relacji, która zmieniła bieg ewolucji obu
gatunków.

Początki udomowienia – kiedy i gdzie?
Najstarsze ślady udomowionych psów pochodzą sprzed

około 15 000–30 000 lat, a według niektórych analiz
genetycznych nawet wcześniej – do 40 000 lat temu. W 2016



roku naukowcy z Uniwersytetu w Oksfordzie, na podstawie
badań DNA mitochondrialnego, zaproponowali, że proces
udomowienia mógł rozpocząć się niezależnie w dwóch
różnych miejscach – w Europie oraz w Azji Wschodniej. Wciąż
trwa debata, czy psy udomowiono tylko raz, czy kilka razy
niezależnie. Pewne jest jedno – pierwsze psy były
zwierzętami, które wyłamały się ze świata dzikiej natury i
wkroczyły na drogę ewolucyjnej rewolucji.

Kim byli przodkowie psa?
Najbliższym żyjącym krewnym psa domowego jest wilk

szary (Canis lupus). Psy nie pochodzą jednak od
współczesnych wilków, lecz od wspólnego przodka –
populacji wilków, która już dawno wymarła. Cechowała się
ona większą tolerancją wobec ludzi i mniej lękliwym
zachowaniem. Uważa się, że właśnie cechy behawioralne były
kluczowe dla początku procesu udomowienia – nie wygląd,
lecz temperament, plastyczność behawioralna i zdolność do
koegzystencji z człowiekiem. Niektóre teorie zakładają, że to
człowiek aktywnie oswajał młode wilki, jednak obecnie coraz
większe uznanie zyskuje koncepcja “samoudomowienia” – to
wilki z natury mniej płochliwe i bardziej ciekawskie zbliżały
się do ludzkich osad, a z czasem ich potomstwo stawało się
coraz bardziej uległe i przyjazne. Zwierzęta te miały większe
szanse na przeżycie i rozmnażanie, co prowadziło do
powolnej selekcji korzystnych cech – tzw. udomowienia
przez dobór naturalny wokół ludzi.



Zmiany behawioralne i morfologiczne

Udomowienie wiązało się z głębokimi zmianami w
zachowaniu. W porównaniu do wilka, pies:

szybciej nawiązuje relację z człowiekiem,
silniej koncentruje się na komunikacji społecznej
(kontakt wzrokowy, gesty),
łatwiej uczy się przez warunkowanie,
ma wyższy próg reakcji lękowej.

Z czasem pojawiły się także zmiany morfologiczne: krótszy
pysk, mniejsze zęby, zmieniony cykl rozrodczy (psy mogą
rozmnażać się częściej niż wilki), różnorodność umaszczenia,
a nawet zmniejszenie masy mózgu w stosunku do ciała.
Ciekawostką jest zjawisko zespołu cech udomowienia,
obserwowane również u innych gatunków (np. lisów
hodowanych w eksperymentach Biełajewa). Cechy takie jak
klapnięte uszy, skrócony pysk czy młodzieńcze zachowanie w
dorosłości są wynikiem zmian w ekspresji genów
odpowiedzialnych za rozwój układu nerwowego i
hormonalnego.

Pies w prehistorii i starożytności
Najstarsze ślady udomowionych psów pochodzą sprzed

nawet 36 000 lat, jednak większość naukowców zgadza się, że
pełne udomowienie miało miejsce około 15 000–20 000 lat



temu. To oznacza, że pies był pierwszym udomowionym
zwierzęciem – na długo przed bydłem, końmi czy kotami. Co
ciekawe, udomowienie psa nie wynikało z potrzeby mięsa,
mleka czy siły roboczej, ale z czynnika, który dziś nazywamy
relacją emocjonalną i funkcjonalną współpracą.

Archeologiczne ślady:

Jaskinia Goyet (Belgia) – szczątki zębów i czaszki psa
sprzed ok. 36 000 lat, które wskazują na odrębność od
współczesnych wilków.
Předmostí (Czechy) – czaszki psów z około 28 000 lat
p.n.e., większe niż dzisiejsze psy, ale ze skróconym
pyskiem i wyraźnymi oznakami oswajania.
Bonn-Oberkassel (Niemcy) – grób sprzed 14 200 lat, w
którym pies został pochowany razem z mężczyzną i
kobietą. Analiza kości wykazała, że pies chorował na
nosówkę, a człowiek opiekował się nim mimo
długotrwałej choroby – to pierwszy znany dowód opieki
nad chorym zwierzęciem.
Ain Mallaha (Izrael) – kultura natufijska (~12 000 lat
p.n.e.) – pochówek kobiety z młodym psem na rękach. To
jeden z najbardziej symbolicznych przykładów bliskości
międzygatunkowej.

Takie znaleziska pokazują, że pies nie był traktowany jedynie
jako narzędzie – pełnił rolę towarzysza, pomocnika, a także
symbolu więzi i lojalności.



Rola funkcjonalna i społeczna
W społecznościach łowiecko-zbierackich pies miał wiele

zastosowań:

pomagał w polowaniach – tropił, wskazywał, wypłaszał
zwierzynę,
ostrzegał przed drapieżnikami i intruzami,
zjadał odpadki, co miało znaczenie sanitarne,
ogrzewał ludzi w czasie zimnych nocy, leżąc przy
ognisku.

Niektóre plemiona uważały psy za pośredników między
światem żywych i duchów. W kulturach syberyjskich,
indiańskich czy inuickich psy pełniły funkcję przewodników
dusz zmarłych. Znajdowano ich kości w grobach szamanów i
wojowników, często w ceremonialnych pozach. Etologicznie
psy sprzed tysięcy lat wykazywały już znane dziś cechy:

silne przywiązanie do człowieka (badania stresu
separacyjnego sugerują jego starożytne podłoże),
zdolność do odczytywania sygnałów społecznych
(gestów, emocji),
neotenia – zachowanie cech szczenięcych w dorosłości,
co sprzyjało utrzymaniu relacji z ludźmi (łatwiej budować
więź z łagodnym, zabawnym psem niż z dzikim wilkiem).

Pies w starożytnych cywilizacjach



Wraz z rozwojem pierwszych cywilizacji (Mezopotamia,
Egipt, Chiny, Indie, Grecja, Rzym) pies stał się elementem
struktury społecznej i religijnej.

Egipt – psy były obecne w sztuce i hieroglifach. Czczono
boga Anubisa, strażnika świata zmarłych,
przedstawianego jako mężczyzna z głową szakala lub psa.
Psy towarzyszyły wojownikom, strażnikom, a także
faraonom. Znane są pochówki psów w specjalnych
nekropoliach, np. w Sakkarze.
Mezopotamia – gliniane tabliczki z czasów Sumerów i
Babilonii zawierają opisy psów jako obrońców domostw i
pomocników w polowaniach. W mitologii babilońskiej psy
strzegły wrót zaświatów.
Chiny – w starożytnych Chinach psy były uważane za
symbol lojalności i szczęścia, a także strzegły domów
przed złymi duchami. W niektórych regionach chowano je
razem z właścicielami, wierząc, że ochronią ich w
zaświatach.
Grecja i Rzym – Grecy opisywali psy jako inteligentne i
oddane. Homer w Odysei przywołuje postać psa Argosa,
który jako jedyny rozpoznał powracającego Odyseusza –
po 20 latach czekania. W Rzymie psy służyły w wojsku i
były pierwszymi „psami policyjnymi”, np. do ochrony
majątków. Pojawiały się mozaiki z napisem „Cave
canem” (Strzeż się psa).

Symbolika i emocje



Pies od początku był obecny nie tylko w rzeczywistości
fizycznej, ale także w duchowej i emocjonalnej.
Symbolizował:

wierność i lojalność – zwłaszcza wobec jednego
człowieka lub rodziny,
czujność i ochronę – był strażnikiem i przewodnikiem,
przewodnictwo dusz – w wielu kulturach wierzenia
łączyły psa ze światem zmarłych.

To wszystko pokazuje, że już w prehistorii i starożytności
relacja człowiek–pies wykraczała poza funkcję użytkową.
Zachowanie psa ewoluowało, by odpowiadać na potrzeby
emocjonalne człowieka, co miało ogromne znaczenie
ewolucyjne – pies, który lepiej rozumiał człowieka i bardziej
do niego lgnął, miał większe szanse na przetrwanie i
rozmnażanie.

Rozwój roli psa i dalsza ewolucja (średniowiecze –
współczesność)

Po zakończeniu epoki prehistorycznej i starożytności, psy
zaczęły coraz bardziej specjalizować się w konkretnych
funkcjach u boku człowieka. Średniowiecze (ok. V–XV wiek)
przyniosło pogłębienie tego procesu, a jednocześnie
rozpoczęło etap, w którym status psa zależał od warstwy
społecznej.

W Europie Zachodniej arystokracja otaczała opieką psy
myśliwskie – chartów, ogary czy psy do polowań z sokołami.



Zwierzęta te były dobrze traktowane, szkolone i doceniane za
swoje umiejętności. Często mieszkały w specjalnych
psiarniach i miały swoich opiekunów. W ikonografii
średniowiecznej można zauważyć psy jako symbole wierności
i lojalności, szczególnie w sztuce sakralnej. Z kolei w niższych
warstwach społecznych pies był często postrzegany jako
narzędzie użytkowe – do pilnowania obejścia, pomocy
pasterskiej czy ochrony przed drapieżnikami.

Mimo tych różnic, psy były stałym elementem życia
codziennego i niejednokrotnie zyskiwały status istot
sentymentalnie bliskich, czego dowodem są choćby relacje z
zakonów i dworów, w których psy były opisywane jako
towarzysze mnichów i dam dworu.

W czasach nowożytnych (XVI–XVIII wiek), wraz z rozwojem
nauki i gospodarki, pojawiło się większe zainteresowanie
zwierzętami jako obiektami badań. Psy zaczęto obserwować
nie tylko przez pryzmat ich użyteczności, ale także zachowań,
emocji i zdolności poznawczych. Zmieniał się sposób
traktowania zwierząt – powoli rodziła się idea ich ochrony, a
wśród elit modne stawało się posiadanie psa do towarzystwa.

To również okres, w którym coraz wyraźniej formuje się
relacja emocjonalna między człowiekiem a psem, a nie tylko
użytkowa. Pies zaczyna pełnić rolę terapeutyczną,
towarzysząc osobom samotnym czy chorym. Znane są
przypadki, w których pies stawał się niemal pełnoprawnym



domownikiem – nie tylko jako stróż, ale jako obiekt uczuć i
troski.

Psy w epoce przemysłowej i wojen światowych
Od XIX wieku rozwój urbanizacji i przemysłu diametralnie

zmienił sposób życia ludzi, co wpłynęło również na losy psów.
W miastach psy doświadczyły marginalizacji: ograniczenia
przestrzeni życiowej, większej kontroli prawnej (np.
obowiązek kagańca) oraz ryzyka bycia bezdomnymi. Z drugiej
strony – w domach klasy średniej i wyższej coraz częściej
pojawiały się jako psy do towarzystwa, a ich obecność była
dowodem statusu i stylu życia.

Prawdziwym przełomem była jednak I wojna światowa
(1914–1918). Po raz pierwszy psy zostały wykorzystane na
szeroką skalę w działaniach militarnych: jako posłańcy, psy
sanitariusze, ratownicy, wykrywacze min, tropiciele. Ich
inteligencja, lojalność i zdolność adaptacyjna zrobiły
ogromne wrażenie na wojskowych i opinii publicznej. Psy
były szkolone do reagowania na wybuchy, transportowania
meldunków i odnajdywania rannych. Tak rozpoczął się nowy
rozdział ich behawioralnej ewolucji – pies nie tylko
towarzyszył człowiekowi, ale także współdziałał w
warunkach ekstremalnego stresu.

W okresie międzywojennym i podczas II wojny światowej
(1939–1945) psy ponownie odegrały ważną rolę. Używane
były przez Niemców, Rosjan, aliantów – zarówno jako
strażnicy, jak i tropiciele czy pomocnicy żołnierzy. Do historii



przeszły psy z jednostek brytyjskich i amerykańskich, jak i
radzieckie psy-miny, wykorzystywane (niestety) jako broń.

Psy we współczesnym świecie (po 1945 roku)
Po wojnie nastąpiła rewolucja w podejściu do psa jako

istoty czującej. Wzrost zainteresowania psychologią zwierząt,
rozwój etologii (m.in. prace Konrada Lorenza czy Johna
Bowlby’ego), a później zoopsychologii i behawiorystyki,
przyniosły nowe spojrzenie na psa jako istotę złożoną
emocjonalnie i społecznie.

Od lat 60. XX wieku zaczęto badać zdolności poznawcze
psów, ich relacje z człowiekiem, przywiązanie, empatię i
zdolność rozumienia gestów i emocji. Przełomowe badania
pokazały, że psy nie tylko są w stanie rozpoznawać ludzkie
emocje po wyrazie twarzy, ale też uczyć się poprzez
obserwację, współpracować i rozwiązywać problemy w
sposób zbliżony do małych dzieci.

Pies stał się nie tylko towarzyszem – zaczął pełnić nowe
funkcje:

psy przewodniki dla osób niewidomych (pierwsze
szkolenia – 1929 r. w Niemczech),
psy terapeutyczne (animal-assisted therapy – od lat 60.),
psy ratownicze, policyjne, asystujące osobom z
niepełnosprawnościami,
psy w służbach specjalnych i wojsku (np. jednostki K9).



W XXI wieku pies to przede wszystkim członek rodziny, istota
zdolna do głębokiego przywiązania, rozumienia ludzkich
intencji i emocji. Zmieniła się też jego etologia – pies żyjący w
środowisku miejskim różni się pod względem zachowania od
swoich przodków z czasów neolitu czy średniowiecza. Często
wymaga wsparcia behawioralnego, pracy nad lękiem
separacyjnym, przeciążeniem bodźcami czy nadmierną
zależnością od człowieka.

Pies ewoluował nie tylko genetycznie – jego zachowanie
dostosowało się do stylu życia ludzi. Potrafi dostrzegać nasze
wskazówki społeczne, sygnały emocjonalne i reagować
adekwatnie – stając się jednym z najbardziej zintegrowanych
z człowiekiem gatunków na Ziemi.

Historia psa to historia sukcesu ewolucyjnego – nie byłby
on dziś najliczniejszym mięsożercą na Ziemi, gdyby nie jego
niezwykła zdolność do życia obok człowieka. Udomowienie
psa to nie tylko proces biologiczny, ale także opowieść o
partnerstwie, wzajemnym zaufaniu i adaptacji, która
zmieniła świat ludzi i psów na zawsze. A wszystko zaczęło się
od kilku odważnych wilków, które podeszły bliżej ogniska…



2.2 Jak ewolucja ukształtowała ich zachowania?

Zachowania psa domowego nie są przypadkowe — to wynik
długotrwałej ewolucji, która rozpoczęła się wraz z
udomowieniem wilka i trwa do dziś. Biologiczne
mechanizmy, środowisko życia i selekcja (zarówno naturalna,
jak i sztuczna) ukształtowały repertuar zachowań, które
obserwujemy u psów: od zdolności do współpracy z
człowiekiem, przez lękliwość, aż po skłonność do zabawy.
Aby zrozumieć psa, warto spojrzeć na jego przeszłość z
perspektywy genealogii, ekologii i biologii behawioralnej.

Dziedzictwo wilka – fundamenty zachowań psa
Pies dziedziczy po swoim przodku – wilku szarym – wiele

podstawowych zachowań, które przetrwały mimo
udomowienia:



instynkt terytorialny i potrzeba oznaczania przestrzeni,
życie społeczne – zdolność do tworzenia więzi w grupie
(stado, rodzina),
hierarchizacja – umiejętność porządkowania relacji
według statusu i zasobów,
komunikacja oparta na sygnałach ciała, wokalizacjach i
zapachach.

Jednak to, co odróżnia psa od wilka, to zmodyfikowana
intensywność i plastyczność tych zachowań. Udomowienie
doprowadziło do przesunięcia wielu cech w stronę większej
tolerancji, łagodności i zdolności do współżycia z innym
gatunkiem — człowiekiem.

Zmiany behawioralne podczas udomowienia
Podczas udomowienia zachodziły głębokie zmiany nie

tylko w wyglądzie, ale też w neurobiologii psa:

obniżeniu uległ poziom reaktywności na bodźce — u
psów szybciej ustępuje strach i łatwiej uczą się nowych
skojarzeń,
zmieniły się proporcje neuroprzekaźników
odpowiedzialnych za zachowania społeczne i kontrolę
impulsów (m.in. dopamina, serotonina),
doszło do zatrzymania cech młodzieńczych w dorosłości
(tzw. neotenia behawioralna) — pies chętnie bawi się
przez całe życie, utrzymuje silne przywiązanie, wykazuje
potrzebę bliskości z opiekunem.



Badania nad lisami w eksperymencie Dmitrija Biełajewa (XX
w.) wykazały, że wystarczyło selekcjonować osobniki mniej
lękowe wobec człowieka, aby w zaledwie kilku pokoleniach
pojawiły się cechy typowe dla udomowionych psów —
łagodność, radość na widok ludzi, a nawet zmiany
morfologiczne jak klapnięte uszy czy umaszczenie.

Wpływ środowiska i interakcji z człowiekiem
W miarę jak psy żyły bliżej ludzi, środowisko zaczęło silnie

wpływać na ich zachowanie. Długotrwałe przebywanie w
obecności człowieka przyczyniło się do:

rozwoju umiejętności społecznych – psy potrafią czytać
gesty, śledzić wzrok, reagować na emocje ludzi,
powstania zachowań komunikacyjnych
„międzygatunkowych”, takich jak szczekanie (u wilków
prawie nieobecne), wokalizacje proszące, „uśmiech”
mimiczny,
silnego przywiązania (wiązania afiliacyjnego) – pies
traktuje człowieka jak członka swojej grupy społecznej.

Te zmiany są trwałe i zakodowane w biologii psa – już
kilkutygodniowe szczenię potrafi rozpoznać ludzkie emocje i
uczy się reagować na mimikę czy ton głosu.

Ewolucja w kierunku współpracy
Jednym z najbardziej niezwykłych efektów udomowienia

psa jest jego zdolność do współpracy międzygatunkowej,



niespotykana w takiej skali u żadnego innego drapieżnika.
Pies ewoluował nie tylko jako zwierzę zdolne do życia z
człowiekiem — ale jako istota aktywnie poszukująca
współpracy z człowiekiem, potrafiąca się z nim
komunikować, uczyć i reagować na potrzeby drugiej strony.
To właśnie zdolność do kooperacji, a nie posłuszeństwo, była
jedną z kluczowych cech selekcyjnych podczas procesu
udomowienia. Psy, które potrafiły skutecznie współpracować
z człowiekiem przy polowaniu, pilnowaniu, pasieniu czy
stróżowaniu, miały większe szanse na przeżycie i
rozmnażanie. Współczesna etologia sugeruje, że ta skłonność
do współpracy została zakodowana nie tylko w genach, ale i w
strukturze mózgu psa, w szczególności w obszarach
odpowiedzialnych za przetwarzanie sygnałów społecznych i
kontrolę emocji.

Badania porównujące psy z wilkami wychowanymi przez
ludzi (np. prace Miklósi i Hare’a) wykazały, że:

psy szybciej podejmują kontakt wzrokowy z człowiekiem,
gdy napotykają problem,
odczytują gest wskazujący (np. palcem) i potrafią za nim
podążać,
interpretują intencje człowieka na podstawie postawy,
tonu głosu czy emocji.

To tzw. umiejętności społeczno-poznawcze, które u psów są
rozwinięte niemal tak dobrze jak u dzieci w wieku 1–2 lat. Pies
nie tylko rozumie, że coś mu pokazujemy — potrafi też



odczytać, że mamy konkretny zamiar (np. chcemy mu coś dać
lub zwrócić uwagę na coś ważnego).

Ta zdolność nie jest nauczona – to wynik ewolucji. Psy
rodzą się z „gotowością” do współpracy i z wiekiem ją
rozwijają, o ile środowisko im na to pozwala. Współczesny
pies to zatem istota zaprogramowana do życia w relacji,
reagująca nie tylko na sygnały biologiczne, ale i kulturowe.

Wewnętrzna elastyczność zachowań
Mimo że wiele psich zachowań ma źródło w instynktach

wilczych przodków, pies domowy wykazuje wyjątkową
elastyczność behawioralną. To zdolność do dostosowywania
się do zmieniającego się środowiska, sytuacji społecznych i
wymagań człowieka – cecha kluczowa dla przetrwania w
świecie ludzi.

Przykłady tej elastyczności są widoczne każdego dnia:

pies może żyć zarówno na farmie, gdzie pilnuje owiec, jak
i w miejskim mieszkaniu, gdzie przystosowuje się do
windy, hałasów i krótkich spacerów,
jeden pies może być towarzyszem dziecka z autyzmem,
inny – członkiem służb ratowniczych pracującym w
katastrofach,
psy uczą się godzin karmienia, rozpoznają dźwięk
otwieranej szafki czy porę powrotu opiekuna do domu –
budują codzienną rutynę i regulują się względem niej.

Wszystko to możliwe jest dzięki:



wysokiej neuroplastyczności – zdolności mózgu do
przekształcania się pod wpływem doświadczeń,
dużej motywacji społecznej – pies chce współdziałać,
zdobywać nagrody, unikać napięć w relacji,
zdolności do uczenia się w różnych formach – od
klasycznego warunkowania, przez modelowanie (uczenie
się przez obserwację), po uczenie instrumentalne.

Elastyczność ta ma jednak granice. W sytuacjach przeciążenia
(np. hałas, brak odpoczynku, sprzeczne sygnały od
człowieka), może dojść do przeciążenia układu nerwowego,
co prowadzi do problemów behawioralnych – agresji, lęków,
stereotypii.

To pokazuje, że pies potrzebuje stabilnego,
przewidywalnego środowiska, ale jednocześnie potrafi się
dopasować – co jest efektem tysięcy lat ewolucji w obecności
człowieka.



2.3 Rasy psów – czy charakter psa zależy od genów?

Pytanie, czy charakter psa zależy od genów, powraca niemal
przy każdej rozmowie o rasach psów. Właściciele często
przypisują konkretnym rasom „typowy” temperament:
owczarek niemiecki – posłuszny, labrador – łagodny, border
collie – pracoholik, a york – zadziorny. Choć środowisko,
wychowanie i doświadczenia mają ogromny wpływ na
zachowanie psa, nie można ignorować znaczenia genów. Rasa
to przecież nic innego, jak wynik wielopokoleniowej selekcji
określonych cech – także behawioralnych.

Rasa jako konstrukt genetyczno-funkcjonalny



Choć potocznie rasa psa kojarzy się głównie z wyglądem –
kolorem sierści, długością uszu czy wzrostem – prawdziwa
definicja rasy sięga dużo głębiej: do genotypu i pierwotnej
funkcji użytkowej. Rasa to przede wszystkim sztucznie
utworzona populacja psów, która w wyniku kontrolowanej
reprodukcji utrwala określone cechy fizyczne i psychiczne –
cechy, które człowiek uznał za pożądane w danym kontekście
historycznym, środowiskowym lub społecznym.

Czym dokładnie jest rasa? W sensie genetycznym, rasa to
zbiór osobników:

o wspólnym pochodzeniu (linii genetycznej),
o ograniczonej puli genetycznej (często wewnątrz
populacji),
selekcjonowanych według określonych cech
fenotypowych i behawioralnych,
których cechy dają się przewidywalnie przekazać
potomstwu.

Innymi słowy: rasa nie powstała naturalnie. Została
skonstruowana przez człowieka, który decydował, które psy
będą się rozmnażać, a które nie – i w jakim celu. W zależności
od oczekiwań (polowanie, stróżowanie, pasterstwo,
reprezentacja społeczna), selekcjonowano psy:

o określonym rozmiarze ciała i typie ruchu (np. chart o
długich kończynach do biegu za zającem),



o konkretnym progu pobudliwości (np. spokojny mastif
kontra pobudliwy terier),
o chęci do pracy z człowiekiem lub samodzielności (np.
retriever kontra husky),
o określonym progu reakcji emocjonalnej – czy pies
szybko reaguje na zagrożenie? Czy łatwo się ekscytuje?
Czy ma wysoką tolerancję na frustrację?

To oznacza, że zachowanie psa rasy X to nie przypadek – to
efekt wielopokoleniowego modelowania biologii i
zachowania.

Rasa a biologia: dziedziczna funkcjonalność
Badania genetyczne potwierdzają, że:

różne rasy różnią się częstością występowania
konkretnych wariantów genów odpowiedzialnych za
neuroprzekaźniki, np. serotoninę (wpływa na kontrolę
impulsów) czy dopaminę (motywacja, wrażliwość na
nagrodę),
psy rasowe mają bardziej przewidywalny profil zachowań
niż mieszańce – pod warunkiem, że były hodowane
zgodnie z użytkowym pierwowzorem,
niektóre cechy, takie jak reaktywność, potrzeba ruchu,
lękliwość, wytrwałość w pracy, są silnie dziedziczne (o
dziedziczności na poziomie 30–60%).

Dlatego pies danej rasy może nie różnić się bardzo w
wyglądzie od innej rasy, ale zachowuje się zupełnie inaczej.



Przykład?

Wyżeł niemiecki i owczarek australijski to psy średniej
wielkości, aktywne, inteligentne – ale pierwszy ma silną
tendencję do eksploracji i pracy nosem, drugi – do
kontroli ruchu i „zaganiania”.
Bulldog angielski i labrador retriever mogą być podobnie
zbudowane, ale ich motywacja do współpracy, poziom
aktywności i odporność na stres są zupełnie inne.

To pokazuje, że rasa to nie tylko wygląd – to gotowy pakiet
funkcjonalnych predyspozycji, zaprojektowanych przez
człowieka. Dlaczego to takie ważne?

Zrozumienie rasy jako funkcjonalnego konstrukt
genetycznego pozwala:

realnie przewidzieć zachowanie szczenięcia (np. że
border collie będzie intensywny, a cavalier nie zniesie
samotności),
unikać błędów adopcyjnych – kiedy aktywna rodzina
bierze psa kanapowego lub odwrotnie,
odpowiednio dobrać metody szkoleniowe i styl pracy z
psem – np. silne wzmacnianie u retrievera, spokój i
konsekwencja u owczarka, przewidywalność i
ograniczenie bodźców u charta.

Wiedza o tym, że rasa to „projekt funkcji”, a nie tylko
„kolekcja kolorów i sierści”, pozwala budować bardziej
świadome relacje z psem i lepiej odpowiadać na jego potrzeby.



Rys historyczny i rozwój ras
Współczesna różnorodność ras psów to efekt setek lat

świadomej ingerencji człowieka w reprodukcję zwierząt. Ale
zanim powstały rasy w dzisiejszym rozumieniu, istniały tzw.
typy funkcjonalne – lokalne populacje psów wykształcone w
wyniku naturalnej selekcji i użytkowania w określonym celu.
To właśnie one dały początek znanym dziś rasom.

Zanim powstały rasy – psy funkcjonalne
Już w starożytności psy pełniły konkretne role: były psami

pasterskimi, gończymi, stróżami, towarzyszami. Różniły się
budową, zachowaniem i predyspozycjami, ale nie były jeszcze
poddane systematycznej selekcji rodowodowej. Przykłady
takich typów:

psy pasterskie w Azji Środkowej – przodkowie
owczarków środkowoazjatyckich i kaukaskich,
psy bojowe i stróżujące w imperium rzymskim –
protoplaści molosów i mastifów,
psy myśliwskie w Europie – dały początek seterom,
pointerom i spanielom,
lokalne psy użytkowe w Skandynawii i Rosji –
przodkowie łajek i spiców.

W tych wczesnych populacjach selekcja przebiegała głównie
przez użytkowanie – osobniki, które nie spełniały swojej



funkcji (nie pasły, nie stróżowały, nie polowały), nie były
rozmnażane.

XIX wiek – narodziny ras w dzisiejszym sensie
Przełomowym momentem był wiek XIX, szczególnie w

Wielkiej Brytanii, gdzie narodziła się nowoczesna kynologia.
W społeczeństwie klasy średniej i wyższej rosło
zainteresowanie psami nie tylko jako pomocnikami, ale także
symbolami statusu, pasji, tożsamości społecznej. Zaczęto
organizować wystawy, zakładano kluby rasowe, a psy były
dobierane nie tylko pod kątem użytkowości, ale również
wyglądu. W 1873 roku powstał The Kennel Club – pierwsza
organizacja, która formalnie zdefiniowała, czym jest rasa.
Wprowadzono księgi rodowodowe, obowiązkowe wzorce
wyglądu i opis zachowania. Psy zaczęto kojarzyć „w linii” –
czyli z osobnikami o znanym pochodzeniu i zgodnych
cechach. Z czasem podobne organizacje powstały w innych
krajach, m.in. AKC (USA, 1884), FCI (Belgia, 1911). Do dziś to
FCI określa międzynarodowe standardy ras i grupuje je
według funkcji (np. psy pasterskie, gończe, aportujące,
ozdobne).

Selekcja użytkowa i estetyczna – dwie ścieżki rozwoju
W XX wieku hodowla rasowa zaczęła się dzielić na dwa

główne nurty:



Linie użytkowe – psy hodowane do konkretnych zadań:
pasterstwo, tropienie, posłuszeństwo, sport, obrona. W
tym nurcie selekcja opiera się głównie na zachowaniu,
motywacjach, odporności psychicznej i reaktywności.
Przykłady:
malinois z linii policyjnych – szybkie, silne, niezwykle
pobudliwe,
border collie z linii pasterskich – ekstremalnie skupione,
z dużą potrzebą pracy.
Linie wystawowe (show) – psy selekcjonowane głównie
pod kątem wyglądu, zgodności z wzorcem rasy. Tu nacisk
kładzie się na proporcje ciała, szatę, kolor, chód. Niestety
często kosztem cech użytkowych i stabilności
emocjonalnej. Przykłady:
labradory z linii wystawowych – cięższe, spokojniejsze,
mniej chętne do pracy,
owczarki niemieckie z linii wystawowych – o
nienaturalnie skośnym zadem, często z problemami
ortopedycznymi i mniejszą odpornością na stres.

Rozdział ten w wielu rasach pogłębia się do dziś, tworząc
równoległe populacje w obrębie jednej rasy – o zupełnie
różnych cechach i wymaganiach.

Mieszanki i celowe krzyżowania
W XX i XXI wieku pojawiły się także celowe krzyżówki,

tzw. „nowe rasy” lub rasy projektowane:



labradoodle (labrador + pudel) – pies dla alergików,
pomsky (pomeranian + husky) – miniaturowy husky o
wyglądzie „zabawki”,
cockapoo (cocker spaniel + pudel) – rodzinny pies o
łagodnym charakterze i kręconej sierści.

Choć wiele z nich nie zostało uznanych przez FCI, zdobyły
popularność. Trzeba jednak pamiętać, że mieszanie dwóch
różnych ras nie zawsze daje przewidywalny rezultat –
szczenięta mogą odziedziczyć nie tylko pożądane, ale i trudne
cechy obu stron, np. lękliwość, nadpobudliwość czy trudności
w szkoleniu.

Pula genetyczna i jej wpływ na cechy
Pula genetyczna (ang. gene pool) to ogół genów

występujących w danej populacji – czyli zestaw wszystkich
możliwych wariantów DNA, które mogą zostać przekazane
kolejnym pokoleniom. W przypadku psów rasowych, pula ta
jest znacznie bardziej ograniczona niż u populacji dzikich czy
mieszańców, ponieważ rozmnażanie odbywa się w
zamkniętym kręgu: tylko osobniki zgodne ze wzorcem rasy
mogą być łączone ze sobą.

Ograniczona różnorodność genetyczna
W miarę upływu pokoleń i nasilania selekcji, szczególnie w

zamkniętych liniach, różnorodność genetyczna drastycznie



się zmniejsza. W praktyce oznacza to, że:

geny warunkujące pożądane cechy (np. czujność, wygląd,
sierść) są powielane,
ale jednocześnie utrwalane są również niepożądane
mutacje – często niewidoczne na pierwszy rzut oka,
organizm psa staje się mniej elastyczny i mniej odporny
na zmiany środowiska czy stresory.

Na poziomie populacji prowadzi to do tzw. wąskich gardeł
genetycznych – momentów, w których liczba różnych
kombinacji genów gwałtownie spada. Przykładem może być
sytuacja, w której większość psów jednej rasy ma w
rodowodzie tego samego popularnego reproduktora (tzw.
popular sire syndrome).

Geny a zachowanie – co mówią badania?
Badania naukowe pokazują, że wiele cech behawioralnych

ma składnik genetyczny, a niektóre są silnie dziedziczne. Np.:

u border collie dziedziczność cech takich jak
koncentracja, skłonność do ruchu czy wytrwałość w
zadaniach oceniana jest na poziomie >50%,
u labradorów predyspozycja do pracy z człowiekiem,
tolerancja na frustrację i zdolność uczenia się również
mają komponent genetyczny,
u ras brachycefalicznych (np. buldogi, mopsy) notuje się
genetycznie uwarunkowaną tolerancję na bliskość, ale też



ograniczoną zdolność do rozładowywania napięcia w
sposób naturalny (np. przez węszenie).
Dodatkowo niektóre zachowania patologiczne również
mogą być dziedziczone:
kompulsje (np. gonienie ogona, rytualne skrobanie) –
typowe dla dobermanów i bullterierów,
lęk separacyjny i nadwrażliwość słuchowa – występujące
m.in. u cavalierów i spanieli,
zachowania agresywne z lęku – zdarzają się w niektórych
liniach owczarków i psów obronnych, gdzie nie zadbano o
selekcję na stabilność emocjonalną.

Oznacza to, że zachowanie psa nie jest czystą kartą – nawet
najlepsze wychowanie nie usunie całkowicie dziedziczonych
trudności, choć może pomóc je łagodzić i prowadzić do
funkcjonalnych strategii adaptacyjnych.

Genetyka a zdrowie psychiczne psa
Zawężona pula genów nie dotyczy tylko ciała, ale także

układu nerwowego. U psów rasowych częściej niż u
mieszańców obserwuje się:

podatność na choroby neurologiczne (epilepsja
idiopatyczna, miopatie),
trudności w samoregulacji emocji (np. szybka eskalacja
stresu),

słabszą odporność na zmiany środowiskowe i nagromadzenie
bodźców



Dlatego też:

pies z linii użytkowej, o dobrze prowadzonym
rodowodzie, ma większe szanse na stabilny
temperament,
natomiast pies z linii o niskiej różnorodności genetycznej
(np. rasa w modzie, intensywnie rozmnażana bez
kontroli) może mieć trudności z adaptacją, wyciszaniem
się i współpracą z człowiekiem.

Znaczenie linii genetycznych w praktyce
Wielu właścicieli i niestety także niektórzy hodowcy nie

zdają sobie sprawy, jak bardzo linia genetyczna wpływa na
zachowanie psa. W praktyce oznacza to:

border collie z linii wystawowej może być bardziej
spokojny i rodzinny niż jego kuzyn z linii sportowej –
który będzie intensywny, pobudliwy i łatwo się frustruje,
malinois z linii IPO/IGP może mieć ogromną potrzebę
pracy, której nie zaspokoi codzienny spacer – i przy
braku stymulacji rozwinie poważne zaburzenia,
cavalier z odpowiedzialnej hodowli może być spokojny i
łatwy do adaptacji, podczas gdy osobnik z hodowli
„kanapowej” może mieć nadmiar emocji, trudności z
separacją i nieustanną potrzebę uwagi.

Zalety i zagrożenia selekcji



Selekcja hodowlana to proces świadomego rozmnażania
osobników, które posiadają pożądane cechy — fizyczne,
psychiczne lub użytkowe. To dzięki niej powstały setki ras
psów, z których każda ma swoje charakterystyczne cechy.
Jednak każde działanie człowieka niesie za sobą skutki
pozytywne i negatywne — i selekcja psów nie jest tu
wyjątkiem.

Zalety selekcji – czyli dlaczego psy rasowe mają sens
1. Przewidywalność cech i zachowania
Dzięki selekcji możliwe jest hodowanie psów, których

charakter i predyspozycje dają się przewidzieć z dużym
prawdopodobieństwem. To nie znaczy, że wszystkie psy
jednej rasy są identyczne, ale:

wiemy, że labrador z dobrej hodowli prawdopodobnie
będzie łagodny, zmotywowany do współpracy i
zrównoważony,
border collie będzie intensywny, wymagający i wrażliwy
na bodźce,
maltańczyk — towarzyski, czujny, ale wrażliwy na
zmiany.

Dla przyszłego opiekuna to ogromna zaleta, bo pozwala
wybrać psa dopasowanego do trybu życia, rodziny,
możliwości fizycznych i emocjonalnych.

2. Utrwalanie zdolności użytkowych i funkcji



Rasy powstały przede wszystkim po to, by lepiej
wykonywać określone zadania. Selekcja pozwoliła uzyskać:

retrievery aportujące z wody bez strachu i z uśmiechem
na pysku,
psy pasterskie zaganiające stado bez kontaktu
fizycznego,
psy tropiące, które potrafią śledzić zapach przez wiele
kilometrów.

Te cechy są dziedziczne i powtarzalne, a dzięki temu możliwe
jest:

szkolenie psów asystujących, ratowniczych,
terapeutycznych, służbowych,
precyzyjne dobieranie psa do sportów kynologicznych czy
pracy zawodowej.

3. Lepsze dopasowanie do człowieka
W wielu rasach — szczególnie wśród psów rodzinnych —

selekcja była ukierunkowana na wysoką motywację
społeczną, czyli chęć bycia blisko człowieka, reagowania na
jego emocje i podejmowania współpracy. Przykłady:

cavaliery, labradory, goldeny — psy wyjątkowo chętne do
kontaktu i zorientowane na człowieka,
szpice miniaturowe, pudle, bichony — towarzysze
„bliskościowi”, którzy czują się najlepiej przy właścicielu.



Dzięki temu wiele psów rasowych ma naturalną
predyspozycję do życia jako pełnoprawny członek rodziny.

Zagrożenia selekcji – czyli kiedy natura nie nadąża za modą
1. Zawężenie puli genetycznej
Im bardziej intensywnie selekcjonuje się określone cechy,

tym mniejszy zakres różnorodności genetycznej pozostaje w
obrębie rasy. To prowadzi do:

kumulacji wad genetycznych (np. choroby serca,
epilepsja, nowotwory),
zaburzeń rozwoju układu nerwowego, np. zwiększonej
reaktywności, nadwrażliwości na bodźce,
osłabienia ogólnej odporności organizmu (np. u
popularnych ras miniaturowych lub brachycefalicznych).

Często dochodzi do sytuacji, w której „piękny i modny pies”
ma kruche zdrowie i ogromne potrzeby emocjonalne, z
którymi trudno sobie poradzić bez specjalistycznej pomocy.

2. Utrwalanie cech problematycznych
Selekcja może — często nieświadomie — utrwalać

również zachowania niepożądane, jeśli ich przejawy nie
przeszkadzają w „ładnym wyglądzie” psa na wystawie.
Przykłady:

nadpobudliwość i impulsywność u owczarków belgijskich
z linii pokazowych,
nadmierna lękliwość u cavalierów z linii, w których nie
zwracano uwagi na stabilność emocjonalną,



tendencja do kompulsji u dobermanów czy bullterierów.

Gdy selekcja dotyczy tylko wyglądu lub wyłącznie sportowej
wydajności, a nie bierze pod uwagę cech psychicznych, może
prowadzić do powstania psów „niezrównoważonych”
emocjonalnie.

3. Sztucznie stworzone ciała – naturalnie niewydolne
W wielu rasach obserwuje się ekstremalne cechy fizyczne,

które nie są neutralne dla zdrowia psa:

buldogi angielskie i mopsy mają tak krótkie kufy, że nie
potrafią się efektywnie chłodzić i oddychać,
owczarki niemieckie z wystawowych linii mają tak silnie
skośne zady, że często cierpią na dysplazje stawów i bóle
kręgosłupa,
psy miniaturowe bywają narażone na hipoglikemię,
problemy z uzębieniem i lęki wynikające z kruchości
ciała.

To przykład, gdy estetyka zaczyna dominować nad funkcją i
dobrostanem psa – a opiekun, często nieświadomy, mierzy
się z konsekwencjami całe życie psa.

Geny a charakter – podsumowanie
Charakter psa to nieprzypadkowy zestaw cech, lecz wynik

złożonego procesu, w którym geny i środowisko nieustannie
się przeplatają. W kontekście ras psów nie sposób ignorować
faktu, że przez dziesiątki, a nawet setki pokoleń ludzie



selekcjonowali zwierzęta nie tylko pod kątem wyglądu, ale
również temperamentu, motywacji i reakcji emocjonalnych.
To właśnie dlatego geny mają realny, mierzalny wpływ na to,
jakim psem jest Twój pies.

Co geny mogą zaprogramować? Z perspektywy biologii i
etologii, geny wpływają m.in. na:

poziom reaktywności (czyli jak szybko pies reaguje na
bodźce i jak łatwo się pobudza),
odporność na stres i zdolność do samoregulacji emocji,
motywację społeczną (czyli jak bardzo pies szuka
kontaktu z człowiekiem),
motywację łowiecką, pasterską, obronną – zależnie od
rasy,
tempo i styl uczenia się (np. czy pies uczy się lepiej przez
nagrody, przez obserwację, czy przez powtarzalność),
wrażliwość sensoryczną – np. na dźwięki, dotyk, zmiany
środowiska.

To wszystko oznacza, że pies nie jest „czystą kartką”, a
niektóre elementy jego zachowania są zapisane głęboko w
DNA – czasem subtelnie, a czasem bardzo wyraźnie.

A co zależy od środowiska?
Geny dają potencjał, ale to środowisko „włącza” lub

„wycisza” pewne cechy. W praktyce:



pies o wysokiej reaktywności może nauczyć się
panowania nad emocjami, jeśli trafi do spokojnego,
konsekwentnego domu,
pies z predyspozycją do lęku separacyjnego może go
nigdy nie rozwinąć, jeśli od początku uczy się
samodzielności w bezpieczny sposób,
intensywny pies pasterski może być cudownym
towarzyszem, jeśli zapewni mu się odpowiednią ilość
aktywności fizycznej i umysłowej,
nawet labrador, jeśli wychowywany w chaosie i bez
granic, może przejawiać zachowania problemowe.

Kluczowe znaczenie mają tu:

okres prenatalny i okołoporodowy (czy suka w hodowli
była zestresowana? Czy szczenięta miały kontakt z
człowiekiem?),
socjalizacja do 16. tygodnia życia – czyli moment, w
którym szczenię uczy się, co jest „normalne” i
„bezpieczne”,
doświadczenia w okresie dojrzewania, kiedy kształtuje się
dorosły mózg emocjonalny psa,
styl opieki – czy pies czuje się zrozumiany, wspierany,
prowadzony z empatią, ale też w granicach.

Geny + środowisko = zachowanie

Najlepszym obrazowym porównaniem będzie metafora
instrumentu i muzyki:



Geny to instrument – mogą być skrzypce, perkusja, gitara
albo fortepian.

Środowisko to muzyk – to on decyduje, jak ten instrument
zabrzmi.

Zachowanie psa to melodia – jedyna w swoim rodzaju, ale
wynikająca z obu tych elementów.

To dlatego:

nie każdy border collie będzie neurotyczny, ale każdy ma
potencjał do wysokiej reaktywności,
nie każdy amsta� będzie agresywny, ale każdy może mieć
większy próg pobudliwości i siły niż przeciętny pies,
nie każdy labrador będzie łatwy, ale każdy niesie w sobie
motywację do współpracy i potrzebę zajęcia.

Co z tego wynika?

Świadome wybieranie rasy to nie fanaberia, tylko
odpowiedzialność.
Opiekun powinien znać nie tylko wygląd rasy, ale i jej
temperament, motywacje, możliwe trudności.
Nie istnieją rasy “złe” czy “trudne” – istnieją psy
niedopasowane do swojego środowiska.
Pies sportowy w domu kanapowym = frustracja. Pies
kanapowy w domu z trójką dzieci i bez odpoczynku =
przeciążenie.
Etyczna hodowla powinna selekcjonować nie tylko
wygląd, ale też zachowanie.



Pies stabilny psychicznie to nie luksus – to fundament
dobrego życia.

2.4 Błędy do uniknięcia: Czy naprawdę istnieją “psy
dominujące”?

Skąd się wziął mit dominacji?
Koncepcja dominacji psów wobec ludzi ma głębokie

korzenie kulturowe i pseudonaukowe. Jej historia zaczyna się
nie od psa… lecz od wilka – i od nieporozumienia, które przez
dziesięciolecia rzutowało na sposób postrzegania zachowania
psów przez właścicieli, trenerów i media.

Wilk w klatce: narodziny teorii alfa



W latach 30. i 40. XX wieku szwajcarski badacz Rudolf
Schenkel obserwował grupy wilków trzymanych w niewoli.
Zauważył, że między osobnikami dochodziło do walk o
zasoby, podporządkowanie, przemoc, rytuały dominacyjne.
Na podstawie tych obserwacji wysnuł teorię, że wilki
funkcjonują w sztywnej hierarchii, w której na szczycie stoi
dominujący samiec alfa i jego partnerka — alfa samica.

Problem? Badania prowadzone były na dzikich wilkach
zamkniętych razem w zoo, pochodzących z różnych
regionów, niespokrewnionych, zestresowanych i
zmuszonych do życia w nienaturalnie małej przestrzeni. To
środowisko sztucznie generowało konflikty — dokładnie tak,
jak gdyby zamknąć obcych sobie ludzi w jednym mieszkaniu i
obserwować, kto pierwszy chwyci się za nóż.

Popularność mitu: od zoologa do telewizji
Koncepcja „dominacji” rozprzestrzeniła się szeroko za

sprawą L. Davida Mecha, amerykańskiego biologa badającego
wilki, który w latach 70. opublikował bestsellerowy
podręcznik „The Wolf: Ecology and Behavior of an
Endangered Species”. Niestety, w tamtym czasie sam Mech
jeszcze opierał się na wnioskach Schenkela — i jego
publikacja utrwaliła błędne przekonania o wilczej (a przez
analogię – psiej) hierarchii społecznej.

Kiedy po latach Mech rozpoczął badania nad wilkami w
warunkach naturalnych (m.in. na wyspie Ellesmere),
zauważył coś zupełnie innego:



wilki żyją w rodzinach: rodzice + młode z ostatnich lat,
nie dochodzi do walk o przywództwo — decyzje są
podejmowane w oparciu o dojrzałość i doświadczenie,
relacje są elastyczne, a dominacja rzadko objawia się
fizyczną przemocą.

W 1999 roku Mech opublikował przełomowy artykuł, w
którym odciął się od swojej wcześniejszej teorii, wskazując,
że koncepcja „alfa” w odniesieniu do wilków jest błędna i nie
powinna być stosowana do psów.

„Alfa osobnik to mit. Wilki żyją w rodzinach. Nikt nie
nazywa ludzkiego ojca ‘alfą’. Dlaczego więc używać tego
terminu wobec wilków i psów?”

— Mech, L.D. (1999), Alpha status, dominance, and division
of labor in wolf packs. Canadian Journal of Zoology.

Pies ≠ wilk: różnice, które mają znaczenie

Pies domowy nie jest udomowionym wilkiem. To odrębny
gatunek, który przez co najmniej 15 000 lat podlegał selekcji
naturalnej i sztucznej, żyjąc u boku człowieka. To oznacza:

inny sposób komunikacji,
większą tolerancję społeczną,
zatrzymanie cech młodzieńczych (neotenia),



mniejsze zainteresowanie tworzeniem hierarchii, a
większe dostosowaniem się do człowieka jako partnera.

Co więcej – psy nie tworzą naturalnych stad tak, jak wilki w
dziczy. Grupy psów wolno żyjących (np. w krajach
południowych) są luźne, o płynnych strukturach, opartych na
dostępności zasobów i znajomościach, a nie na przemocowej
dominacji.

Media i popkultura: wilk w skórze autorytetu

Mimo wycofania się Mecha z teorii „alfa”, mit dominacji
zyskał drugie życie dzięki:

programom telewizyjnym, w których trenerzy używają
przemocy fizycznej i przedstawiają zachowania psów jako
próbę „przejęcia władzy”,
poradnikom, które tłumaczą problemy z psem jako „bunt
przeciwko hierarchii”,
kulturze macho, w której „silny przewodnik” = „dobry
właściciel”.

Tymczasem nauka mówi jasno: psy nie próbują rządzić
człowiekiem — próbują zrozumieć świat i działać tak, by czuć
się bezpiecznie i skutecznie. Jeśli coś przynosi korzyść – będą
to powtarzać. Jeśli coś wywołuje lęk – będą tego unikać.

Co mówią współczesne badania o psach?



W ostatnich dwóch dekadach badania nad zachowaniem
psów przeżywają prawdziwy rozkwit. Dzięki narzędziom
neurobiologicznym, obserwacjom terenowym, analizie
interakcji społecznych i eksperymentom psychologicznym,
wiemy dziś o psach więcej niż kiedykolwiek wcześniej — i nic
z tej wiedzy nie potwierdza teorii, że psy żyją po to, by
dominować.

Zamiast tego, nauka mówi jasno: psy to zwierzęta
społeczne, które dostosowują się do środowiska, uczą się
przez skojarzenia i dążą do bezpieczeństwa, nie władzy.

1. Psy nie tworzą sztywnych hierarchii
Badania prowadzone przez etologów i zoologów (m.in.

Bradshaw, Beko�, Udell, Miklósi) pokazują, że:

psy nie organizują się w struktury typu „szef–
podwładny”, jak kiedyś sądzono,
w grupach psów (np. wolno żyjących) relacje są
dynamiczne i zależne od kontekstu – pies może ustąpić
innemu przy jedzeniu, ale dominować przy zabawce,
dostęp do zasobów zależy częściej od osobowości,
doświadczenia i umiejętności społecznych niż od „siły”
czy „statusu”.

Przykład:



Bradshaw et al. (2009) podkreślaja, że dominacja między
psami domowymi jest pojęciem zbędnym i niewłaściwym,
bo relacje między nimi są płynne i sytuacyjne, a nie
zdeterminowane statusem.

2. Psy nie dążą do przejęcia kontroli nad człowiekiem
Z perspektywy psychologii zwierząt, dominacja nie jest

motywacją zachowania. Psy kierują się:

doświadczeniem uczenia się – powtarzają to, co przynosi
korzyść, unikają tego, co skutkuje dyskomfortem,
emocjami – wiele zachowań „nieposłusznych” to efekt
stresu, niepewności lub przebodźcowania,
komunikacją społeczną – psy reagują na ludzkie sygnały,
ton głosu, postawę ciała.

Nie ma żadnych wiarygodnych dowodów na to, że psy próbują
„przejąć kontrolę nad domem”, „rządzić człowiekiem” czy
„ustalać hierarchię”. To antropomorficzne uproszczenia,
które więcej mówią o naszej potrzebie kontroli niż o
zachowaniu psów.

Przykład:

Udell et al. (2010) wykazali, że psy podejmują działania nie
dlatego, że chcą dominować, ale dlatego, że uczą się



wzorców, które przynoszą efekt – np. skakanie przynosi
uwagę, więc zostaje utrwalone.

3. Psy dążą do relacji, nie do hierarchii
Wieloletnie badania nad relacjami psów z ludźmi (np.

Miklósi, Hare, Range) wykazały, że:

psy posiadają unikalne zdolności społeczne, które
pozwalają im odczytywać nasze gesty, emocje, zamiary
(w tym także współpracować z człowiekiem w sposób
niedostępny nawet dla szympansów!),
psy uczą się złożonych form komunikacji
międzygatunkowej, której celem jest uzyskanie pomocy,
zasobów, kontaktu – a nie ustanowienie dominacji,
ich zachowania społeczne są elastyczne, kontekstowe i
często bardziej przypominają relacje między dzieckiem a
dorosłym niż między rywalizującymi osobnikami.

Przykład:

Badania Hare i Tomasello (2005) pokazały, że psy dużo
lepiej niż wilki czy małpy interpretują gest wskazujący
palcem – co sugeruje, że ewolucja ukształtowała w nich
motywację do współpracy, a nie rywalizacji.

4. Błędy w interpretacji – czyli dominacja jako wygodna
etykieta



Badania pokazują również, że wiele zachowań błędnie
nazywanych „dominacyjnymi” to:

reakcje na brak spójnych zasad (pies nie „próbuje
rządzić”, tylko nie rozumie, czego się od niego oczekuje),
strategie radzenia sobie ze stresem (np. bronienie
zasobów to obrona, nie walka o władzę),
zachowania wyuczone (np. pies wskakuje na kanapę, bo
się tego nauczył, a nie by „pokazać, kto tu rządzi”).

Zamiast analizować, opiekunowie często sięgają po wygodną
etykietę dominacji, która tłumaczy wszystko… i nie prowadzi
do żadnego rozwiązania.

Przykład:

Herron, Shofer, Reisner (2009) wykazali, że używanie
awersyjnych metod opartych na teorii dominacji zwiększa
ryzyko agresji wobec ludzi i innych psów, zamiast je
zmniejszać.

Wnioski z badań: dominacja to przestarzały konstrukt

Nauka obala koncepcję „dominującego psa” jako:

motywu działania,
przyczyny problemów behawioralnych,



podstawy do budowania relacji z psem.

Psy działają w oparciu o:

uczenie się i emocje,
komunikację i relacje,
indywidualne doświadczenia.

Zamiast pytać, czy pies dominuje, warto pytać:
„Co ten pies próbuje osiągnąć?”
„Jakie emocje stoją za jego zachowaniem?”
„Czego potrzebuje, by czuć się bezpiecznie i skutecznie?”

Dlaczego teoria dominacji jest szkodliwa?
Choć pojęcie „dominacji” może wydawać się nieszkodliwą

metaforą – z pozoru tylko sposobem na „ustalenie zasad” w
relacji z psem – w praktyce prowadzi do wielu
nieporozumień, błędów wychowawczych, a nawet cierpienia
zwierząt. Powtarzany mit dominacji ma realne konsekwencje:
zarówno behawioralne, jak i emocjonalne.

1. Zatrzymuje zrozumienie na powierzchni
Mówiąc „pies mnie dominuje”, zamyka się analizę

przyczyn zachowania. Opiekun skupia się na skutku (np. pies
broni miski, ciągnie na smyczy, nie reaguje na komendy),
zamiast zadać pytania:

Czego ten pies się nauczył?



Jakie emocje nim kierują?
Czy zachowanie to daje mu poczucie bezpieczeństwa,
wpływu, przewidywalności?

Teoria dominacji odwraca uwagę od przyczyn problemu, a
tym samym — od realnych, skutecznych rozwiązań.

2. Uzasadnia stosowanie przymusu i przemocy
Bycie „alfą” często bywa interpretowane jako konieczność

pokazania psu „kto tu rządzi”. W praktyce przekłada się to
na:

przewracanie psa na grzbiet (tzw. alpha roll),
szarpanie za smycz, uderzenia, przytrzymywanie,
zakazywanie dostępu do kanapy, zabawek, jedzenia jako
„kara za nieposłuszeństwo”.

To podejście nie tylko jest nieetyczne, ale przeczy
współczesnej wiedzy o uczeniu się zwierząt. Psy nie uczą się
przez zastraszenie – uczą się przez powtarzalność,
bezpieczeństwo i wzmocnienia pozytywne.

Badanie Herron et al. (2009) wykazało, że psy poddawane
karom fizycznym wykazują zwiększoną agresję,
niepewność, a także zachowania lękowe – zarówno wobec
opiekunów, jak i obcych osób.



3. Niszczy zaufanie między psem a opiekunem
Zaufanie psa to nie „przywilej zdobyty siłą”. To relacja

oparta na bezpieczeństwie, przewidywalności i empatii. Gdy
pies zostaje potraktowany w sposób agresywny lub
niezrozumiały:

może zacząć unikać opiekuna,
przestaje się komunikować (tłumi sygnały ostrzegawcze),
rozwija strategie obronne – od zamknięcia się, przez
agresję, po kompulsje.

Zamiast partnerstwa, powstaje relacja oparta na strachu – a
pies, który boi się opiekuna, nie jest ani lojalny, ani
„posłuszny” – jest tylko ostrożny i wycofany.

4. Zwiększa ryzyko zaburzeń zachowania
Podejście „dominacyjne” nie bierze pod uwagę

indywidualnych cech psa, takich jak:

neurotypowość lub jej zaburzenia (psy wysoko
reaktywne, neuroatypowe),
wcześniejsze traumy, lęki, skojarzenia środowiskowe,
wrażliwość sensoryczna, potrzeby emocjonalne i
poznawcze.

Zmuszanie takich psów do uległości, ignorowanie ich emocji i
narzucanie kontroli powoduje:

zaostrzenie objawów lękowych (np. unikanie kontaktu,
trzęsienie się, autoagresję),



agresję z frustracji lub obrony,
rozwój zachowań kompulsywnych (gonienie ogona,
wylizywanie łap, rytuały).

5. Tworzy błędne koło nieporozumień
Teoria dominacji prowadzi do sytuacji, w której:

opiekun widzi „dominację” → stosuje przemoc lub
ograniczenia → pies reaguje obronnie → opiekun
utwierdza się w przekonaniu, że „musi być surowy”.

To błędne koło nie tylko nie rozwiązuje problemu, ale często
go eskaluje. Zachowanie psa nie poprawia się – pogarsza, a
przy okazji cierpi relacja i komfort życia obu stron.

Co zamiast dominacji?

Zamiast stosować przestarzałe pojęcia, behawioryści i
opiekunowie powinni korzystać z narzędzi:

analizy funkcjonalnej zachowania (co pies zyskuje dzięki
danemu zachowaniu?),
pracy przez emocje i potrzeby (co pies czuje i czego mu
brakuje?),
pozytywnego szkolenia, które wzmacnia pożądane
zachowania bez karania za błędy.

Lepiej rozumieć niż „rządzić” – jak naprawdę działa pies



„Zdominuj go albo on zdominuje ciebie” – to jedno z
najbardziej szkodliwych przekonań, jakie kiedykolwiek
pojawiły się w relacji człowiek–pies. Nie tylko nie znajduje
ono poparcia w badaniach, ale przede wszystkim jest
sprzeczne z tym, co wiemy o funkcjonowaniu mózgu psa, jego
potrzebach i emocjach.

Współczesna etologia, psychologia zwierząt i neurobiologia
podpowiadają:

Nie musisz rządzić psem. Musisz go zrozumieć. Bo tylko
wtedy możecie tworzyć trwałą i bezpieczną relację.

Psy nie są rywalami – są partnerami społecznymi
Pies to zwierzę społeczne – ale nie społeczne jak wilk czy

małpa, lecz społeczne jak dziecko. Ma zdolność:

tworzenia przywiązania do człowieka, porównywalnego z
więzią dziecka z opiekunem (badania Topál et al., 1998),
czytania naszych emocji i gestów – lepiej niż inne
zwierzęta nieludzkie (Hare & Tomasello, 2005),
współpracy i naśladowania, nawet bez nagrody (Range et
al., 2007).

Zachowania psów nie są motywowane potrzebą kontroli,
tylko:

chęcią uzyskania nagrody (np. jedzenia, uwagi,
kontaktu),
unikania nieprzyjemnych sytuacji (np. hałasu, karcenia),



potrzebą wyrażenia emocji (np. stresu, ekscytacji, lęku).

Psy uczą się przez konsekwencje – nie przez walkę o władzę

Jednym z najważniejszych mechanizmów działania psa jest
warunkowanie instrumentalne (operant conditioning).
Oznacza to, że pies:

powtarza to, co przynosi mu korzyść,
unika tego, co wiąże się z nieprzyjemnością.

To nie są świadome strategie dominacji – to biologiczna
ekonomia uczenia się. Przykłady:

pies ciągnie na smyczy, bo nauczył się, że to działa – nie
dlatego, że chce „prowadzić”,
pies warczy przy misce, bo w przeszłości ktoś ją zabierał
– nie dlatego, że „walczy o pozycję”,
pies szczeka na gości, bo to wywołuje ich odejście lub
reakcję opiekuna – nie dlatego, że „chroni swój teren jak
dowódca”.

Psy mówią – trzeba tylko nauczyć się słuchać
Zamiast szukać dominacji, warto nauczyć się języka psa:

machanie ogonem nie zawsze oznacza radość – może też
sygnalizować napięcie,
oblizywanie pyska, ziewanie, odwracanie głowy – to
sygnały stresu i potrzeba przestrzeni,
warczenie to komunikat granicy, nie zapowiedź ataku –
ignorowanie go często kończy się ugryzieniem, które



mogło być uniknięte.

Pies to nie maszyna, którą się „ustawia” – to żywa istota,
która komunikuje emocje i reaguje na nasze zachowanie w
czasie rzeczywistym. Uczy się nie tylko komend, ale też tego,
jaki jesteśmy jako opiekunowie.

Zamiast budować hierarchię – buduj relację
Relacja z psem to nie rywalizacja o władzę, lecz wspólna

historia, w której obie strony mają znaczenie. Dobrze
funkcjonujący pies nie potrzebuje, by ktoś go „złamał” –
potrzebuje:

granic, które są czytelne, łagodne i spójne,
możliwości decydowania o sobie w bezpiecznych ramach,
opiekuna, który reguluje emocje, a nie kontroluje
zachowanie siłą,
codziennego poczucia bezpieczeństwa, przewidywalności
i uznania.

Co pokazuje nauka?

Psy przywiązują się do opiekunów jak dzieci do rodziców –
i oczekują od nich poczucia bezpieczeństwa (Topál et al.,
1998).

Nie stosują przemocy w celu zdobycia dominacji –
zachowania agresywne u psów najczęściej wynikają z lęku
lub frustracji (McGreevy & Boakes, 2007).



Uczą się nie przez karanie, ale przez pozytywne
wzmocnienia – trening oparty na nagrodach jest bardziej
skuteczny i mniej stresujący (Hiby et al., 2004).

Zamiast „bądź alfą” – bądź przewodnikiem, który rozumie

Pies, który czuje się bezpieczny, który wie, czego się od niego
oczekuje, i który ma wsparcie emocjonalne, nie musi
„testować granic” ani walczyć o pozycję. Jego zachowanie
staje się bardziej stabilne, a relacja z człowiekiem głębsza.

Zamiast być wodzem — bądź przewodnikiem.
Zamiast karać za lęk — naucz, jak sobie z nim radzić.

Zamiast kontrolować — buduj zaufanie.

2.5 Ciekawostki: ewolucja psa w pigułce

Pies rozumie nas lepiej niż szympans
Badania wykazały, że psy lepiej niż szympansy odczytują

ludzkie gesty wskazujące (np. wskazywanie palcem), co czyni
je mistrzami komunikacji międzygatunkowej.

Kontakt wzrokowy zamiast dominacji
W relacji z człowiekiem psy chętniej utrzymują kontakt

wzrokowy niż z innymi psami. U wilków dłuższe spojrzenie
może być oznaką groźby – u psa to sygnał zaufania i więzi.



Efekt “wiecznego szczeniaka”
Udomowione psy zachowują młodzieńcze cechy wilków

przez całe życie – to tzw. neotenia. Dotyczy to nie tylko
wyglądu (krótszy pysk, duże oczy), ale i zachowań: chęć do
zabawy, uzależnienie od opiekuna, łatwość uczenia się.

Dlaczego psy szczekają?
Wilki szczekają rzadko – głównie ostrzegawczo. Psy

rozwinęły szczekanie jako wielofunkcyjny sygnał do
komunikacji z człowiekiem. Potrafią zmieniać intonację w
zależności od kontekstu: proszenia, ostrzegania czy radości.

Mózg psa ewoluował z myślą o nas
Udomowienie wpłynęło na rozwój struktur mózgowych

odpowiedzialnych za przetwarzanie emocji i bodźców
społecznych. Psy reagują na ludzkie mimiki twarzy i ton głosu
podobnie jak ludzkie dzieci.

Węch — dar przodków
Choć wiele cech uległo modyfikacjom, zmysł węchu psa

pozostał bliski wilczemu. Psy mają nawet 300 milionów
receptorów węchowych (człowiek – około 5 milionów), co
czyni je doskonałymi tropicielami.

Samodzielne podejmowanie decyzji



W eksperymentach z zadaniami problemowymi wilki
próbowały rozwiązać je samodzielnie. Psy, po kilku próbach,
odwracały się do człowieka i „prosiły” o pomoc – ewolucja
nauczyła je polegać na ludziach jako partnerach.

Pies zna nasze intencje
Badania z użyciem technologii eye-tracking pokazały, że

psy potrafią rozpoznać, czy człowiek czegoś chce, nie chce,
czy udaje. To efekt tysięcy lat współpracy i adaptacji do
ludzkiego trybu życia.
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Słowniczek pojęć

Awersja – negatywna reakcja organizmu na określony
bodziec; w szkoleniu psów termin ten odnosi się do
nieprzyjemnych doświadczeń (np. dźwięk kolczatki, krzyk),
które mają na celu zmniejszenie prawdopodobieństwa
wystąpienia danego zachowania.

Behawioryzm – nurt psychologii skupiający się na
obserwowalnym zachowaniu i jego zależności od środowiska.
W pracy ze zwierzętami oznacza podejście oparte na analizie
przyczyn i skutków zachowań.

Bodziec – każdy sygnał z otoczenia (np. dźwięk, zapach,
widok innego psa), który wywołuje reakcję u zwierzęcia.

Clicker (kliker) – niewielkie urządzenie wydające
charakterystyczny klik, używane w szkoleniu psów do
zaznaczania prawidłowego zachowania w momencie jego
wystąpienia.



Deprywacja – ograniczenie dostępu do potrzebnych
bodźców lub zasobów, np. kontaktu społecznego, snu,
eksploracji; może prowadzić do poważnych problemów
behawioralnych.

Dobrostan zwierzęcia – stan fizycznego i psychicznego
zdrowia zwierzęcia, uwzględniający jego potrzeby
gatunkowe, emocjonalne i społeczne.

Fiksacja – uporczywe skupienie się psa na konkretnym
bodźcu (np. piłce, innym psie), które utrudnia kontakt z
opiekunem i wyciszenie emocji.

Habituacja – proces stopniowego przyzwyczajania się do
bodźca, który z czasem przestaje wywoływać silną reakcję
emocjonalną.

Hormony stresu (kortyzol, adrenalina) – substancje
wydzielane przez organizm w odpowiedzi na zagrożenie,
wpływające na zachowanie i fizjologię psa.

Komenda wyciszająca – polecenie (np. „odpocznij”,
„miejsce”), które pies kojarzy ze stanem relaksu i którego
celem jest obniżenie jego pobudzenia emocjonalnego.

Konflikt motywacyjny – sytuacja, w której pies
jednocześnie odczuwa potrzebę działania i powstrzymywania
się (np. chęć podejścia do psa, ale strach przed
konsekwencjami).

Lęk uogólniony – przewlekły stan niepokoju niezwiązany
z jednym konkretnym bodźcem; pies może reagować lękowo
na wiele codziennych sytuacji.



Mimikra – naśladowanie zachowań innego osobnika,
najczęściej występuje w grupach psów lub w relacji pies–
człowiek.

Motywacja – wewnętrzny mechanizm kierujący
zachowaniem psa, zależny od potrzeb, emocji i
wcześniejszych doświadczeń.

Nauka przez skojarzenie – proces, w którym pies łączy
dane zdarzenie z konsekwencją (np. klik = nagroda).

Odczulanie – proces stopniowego zmniejszania reakcji
lękowej poprzez kontrolowaną ekspozycję na stresujący
bodziec.

Podejście naukowe – opieranie praktyki szkoleniowej na
wynikach badań, teorii uczenia się i etologii, a nie na mitach i
intuicji.

Pozytywne wzmocnienie – dodanie czegoś przyjemnego
(np. smakołyka) po zachowaniu, co zwiększa
prawdopodobieństwo jego powtórzenia.

Reaktywność – silna, często impulsywna reakcja na
bodziec; psy reaktywne mają niski próg pobudzenia i
trudność w powrocie do równowagi.

Rytuał komunikacyjny – zestaw zachowań służących
komunikacji w grupie, np. oblizywanie warg, ziewanie,
unikanie spojrzenia – u psów sygnały uspokajające.

Selekcja hodowlana – proces sztucznego doboru
osobników do rozrodu, mający na celu utrwalenie
określonych cech u psów danej rasy.



Stresor – każdy czynnik (zewnętrzny lub wewnętrzny),
który wywołuje reakcję stresową u psa.

Submisja – postawa uległości, której celem jest uniknięcie
konfliktu; może objawiać się np. obniżeniem ciała,
podkuleniem ogona, lizaniem pyska innego psa lub
człowieka.

Sygnały uspokajające – subtelne zachowania psa mające
na celu uniknięcie konfliktu lub wyrażenie emocji (np.
odwrócenie głowy, ziewanie, oblizywanie nosa).

Uczenie warunkowe (klasyczne i instrumentalne) –
podstawowe formy uczenia się: klasyczne polega na
kojarzeniu bodźców (np. dźwięk → jedzenie), a
instrumentalne na kojarzeniu działania z jego skutkiem (np.
siad → nagroda).

Zachowanie kompulsywne – powtarzające się, często
bezcelowe zachowanie psa (np. gonienie ogona, oblizywanie
łap), które może mieć podłoże lękowe lub neurologiczne.
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